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B e r l i n ,  3 0 -  Paźdz. — Z miasta naszego podobnie jak z innych miast 
ipejskich, spieszą Szwajcarowie z powrotem do swojej ojczyzny, aby 

udział w  spraw ie , która ma być rostrzygniętą z bronią w ręku.

Process przeciw Polakom.
P i ę ć d z i e s i ą t e  ó s m e  p o s i e d z e n i e  d. 2 9 .  P a ź d z i e r n i k a .

Obźałowany W aw rzyn  Deręgowski i Ludwik Mędrzecki stawają razem 
przed kratkami. Obadwaj nie umieją po niemiecku, prezes przeto zapy­
tuje się i odbiera odpowiedzi przez tłumacza.

193.
W a w r z y n i e c  D e r ę g o w s k i  Ula lat 2 2 , religii katolickiej,  

jest sy n em  M aryanny D eręgow sk iej .  U ro d z ił  się w  P oznan iu ,  na po­
czątku ch ow ała  go  babka jego  Katarzyna zamężna D eręg o w sk a  w y r o ­
bnica. G d y  miał II  lat przeprow adziła  się matka z nim do  Czempinia.

Tam chodził  do  s z k o ły  i u czy ł  się czytać  i pisać. —  Potem  dostał  
się w  termin d o  S zy m o n a  Ś n ieg ock iego  majstra kuśnierza, a zlam-  
tąd do  W a w r z y n a  C h m ie lew sk iego  m łynarza w  P ozu an iu ,  został w y ­
z w o lo n y  na czeladnika, w ęd ro w a ł przez czas niejaki, a na ostatku s łu ży ł  
u młynarza W a rl iń sk ieg o  w  m łyn ie  Ś .  Jańskim  p o d  Pozuauiem . D o  
stanu w o jsk o w e g o  nie należy.

W a w r z y n i e c  D e r ę g o w s k i  o p o w i a d a ł  j u ż  o k o ł o  św .  M i c h a ł a  1 8 4 5 .  r.  
A le k s .  S t r z y ż e w s k i e m u  i J a n o w i G łęb ock iem u  sem inarzystom , źe  spisek  
istnie ,  który dąży do połączenia  w szystk ich  p row in cy i dawnej Polski.  
W i e l e  osób  z szlachty i o b y w a te l i  znajduje się m iędzy  sp isk ow ym i.  Sk oro  
p o jed y n cze  p ro w in eye  Polski z pod panow ania  teraźniejszych w ła d zc ó w  
się  w y b iją ,  w tedy  mają najrozsądniejsi ludzie  z narodu b y ć  wybrani,  
którzy  mają rząd kraP* ustanowić. W sz y s tk ie  różnice stanu ustaną w  te ­
dy', w szystk ie  o so b y  będą miały ró w n e  prawa. Strzyżew-skiego i G łę b o ­
ck iego  zachęcał do udziału w sp isku , a gd y  o św iadczy l i  swą gotow ość ,  
zob ow iąza ł  daniem ręki o b y d w ó c h  w tym ce lu  i na zach ow an ie  sekretu.

W ia d o m o ś ć  o spisku otrzym ał jak zezn a ł ,  od Józefa  Essmaua star­
s z e g o  czeladnika z m łyna Ś. J ań sk iego  pod P oznaniem .

T ym  samym sp osobem  zachęca ł jeszcze  dnia 3. Marca 1816. roku  
Andrzeja B ła szczyń sk iego  młynarza . ab y  do  rew o lu c y i  przystąpił.

T e g o  sam ego dnia w ieczorem  o godzin ie  7 p rzy b y ł  D erę g o w sk i  do  
sem inary urn, o św ia d c z y ł  G łęb o ck iem u  i S tr zy żew sk iem u , że jeszcze  
w  n o c y  r e w o lu cy a  w y b u c h n ie ,  że  piaski sw arzędzk ie  w bliskości młyna  
Ś. Jań sk iego  są przeznaczone  na m iejsce zebrania się dla sp isk ow ych ,  że 
tam broń ma b y ć  zaw iez iona  i aby  z innymi sem inarzystam i, którzy do  
sp raw y rew o lu cy jn ej  przystąpili ,  tam przybyli

P rzy  m łyn ie  Ś. Jańskim  zastali też istototnie sem in arzyśc i ,  którzy  
do  spisku przystąpili, D e r ę g o w sk ie g o  i drugiego czeladnika M ędrzeck iegó  
P rzynieśli  tam z sobą kilka fl int, a D eręgow sk i żąd a ł,  aby zgrom adzeni  
parami na cmentarz g a rn izo n ow y  poszli,  p on iew aż  złamtąd napad na fortecę  
poznańską nastąpi i re w o lu cy a  się rozpocznie. D e ręg o w sk i  uzbroił się  
istotnie także później dw iem a dubeltów kam i a w kożuch  M ędrzeck iegó  
odziany , udał się w ieczora  tego na cmentarz garn izo n ow y . Jednakże  
b y ł  przym u szon y , będąc przez żandarma F erd yn an d a  Ha cha na Uliw a  
l i szew ie  napastowany, tak o b y d w ó c h  d u b e ltó w e k ,  jako i kożucha się 
p o zb yć .  J ed n ę  d u beltów k ę rzucił,  a drugą dał na m ośc ie  chw aliszew skim  
sp ó łosk arzonem u  F lo ry a n o w i K ley n ow sk iem u  lokajowi. Jed n a  z tych  
flint i kożuch  są asserw ow an e  jako corp o ia  delicti i zapisane pod nor.
62 i I ł ^  listy asserwacyjnej .

Gfły S'V U e ręg o w sk i  przekonał,  że  całe  p rzed s ięw z ięc ie  jest zn iw e­
c z o n e ,  oddalił  się w  n o c v  z 3 . na 4  Marca z miasta Poznania  7. L u d w i­
kiem M ęurz eckim m ły naicZjk ie m ,  p rzyb y ł  nazajutrz o  godzin ie  5  z rana 
d o  młyna zab ikow skięgo ,  op o w ia d a ł  tam o udziale  sw y m  w  powstaniu  
w  n o cy  poprzedzającej i zosta ł  aresztow any dnia 5. Marca w Mosinie.

N areszcie  zna ez ion o  jeszcze  podczas rew izy i przedsięw zięte j  w m ły ­
nie  S. Jańskim: a; ftekstern obejm ujący  proklam acyą do  ludu polsk iego  
w  języku  polskim przez D e ręg o w sk ieg o  napisaną, w ce lu  pow itania  
z bronią w  ręku 1 n ;  w  kom orze narzędzi rzem ieśln iczych  tam że, gdzie  
ty lk o  cze laduicy  m ły n arscy  pracują, która do  listy  asserw acyjnej pod  
nor. 117 jest zapisaną.  ̂ ■”
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Ludwik Jflęilrzedil ma lat 27, religii kato l ick iej,  urodził

się w N o w y m  D w o rze  pod R awą w  gubernii M azow ieck ie j ,  jest sy n e m  
zmąrłego juz młynarza b ebasłyana M ęd rzeck iegó .  Aż do  13 roku ży c ia  
sw ego  zostaw ał w  domu rodzicielskim. Potem dosta ł się w  termin d o  
stryja sw e g o  Jana M ędrzeckiegó  młynarza G aw afk iew icza .  P o  w y z w o ­
leniu na cze ladn ika ,  w ę d ro w a ł przez lat 2  w  kró les tw ie  Polsk iem - w  r 
1843. przeszedł do  Pruss. Tu s łu ży ł  u rozmaitych m ajstrów w  N akle  
W y r z y k su ,  a 11a ostatku u młynarza W a r l iń sk ieg o  w  m łyn ie  Ś  Jańskim  
pod Poznaniem.

S z k o ły  nie o d w ie d za ł  i nauki religii n ie pobierał, D o  wojska, b ęd ąc  
cud zo z iem cem , n ie  należy.

L ud w ik  M ędrzcck i p r z y b y ł  w ieczorem  dnia 3. Marca 1846. rok u  
w spóln ie  z  m łyn arczyk iem  D er ęg o w sk im  ua plac zb ioru  sp isk ow ych , to  
jest na piaski zw arzęd źk ie  pod m łyn Ś. Jański i przyn iós ł  z  sobą kilka  
d ubeltów ek . S ły s z a ł  jak D er ęg o w sk i  zgrom adzonym  sp isk ow ym  ośw iad-  
czy]> aHy poszli na cmentarz garn izon ow y, dokąd broń p rz yw io zą  i do -  
w ó d zc y  p rz y b ęd ą ,  że  ztamtąd napad na w aro w n ię  W in ia r y  nastąpić ma  
i ze się tern r e w o lu cy a  rozpoczn ie .

W  skutek tego" w ezw an ia  udał się M ędrzcck i w  rz e c z y  samej na  
cmentarz ga rn izonow y, jednakże  jeszcze  w  tej samej n o c y  p o  z n iw e c z e ­
niu ca łego  p rzedsięw zięcia  oddali ł  się z miasta Poznania , skrv ł  się na­
przód z D eręgow sk im  na wiatraku za b ik ow sk im , potem  zaś udał się d o  
M osiny ,  gdzie  dnia 5. Marca aresztow any  został.

N areszc ie  przy rew iz y i  przedsięw ziętej w  m ły n ie  Ś .  Jańskim znale­
z iono  pikę w  k om orze narzędzi rzem ieśln iczych, gdzie  ty lk o  cze lad n icy
m ł y n a r s c y  p r a c u j g .

Obadwaj obźałowani nie mają nic do nadmienienia przeciw podanym sto­
sunkom osobistym w akcie oskarżenia.

Zapytany naprzód obż. Deręgowski,  zaprzecza całej osnowie aktu oska­
rżenia. N ie  uwiadomił już w roku 1 8 4 5 .  seminarzystów o istnieniu 
zw iązku , nie w ezwał d. 3 .  Marca młynarza Błaszczyńskiego do udziału  
w rew olucyi,  a wieczorem nie udał się do seminaryum. Podobnie utrzy-  
inuje, że nie był na piaskacli swarzędzkich i nie wiedział o zgromadzaniu  
się tam ludu. Na cmentarzu garnizonowym nie był i nic miał broni przy  
sobie. B y ł  od 6  do 1 0  godziny d. 3- Marca wieczorem w  pewnej szyn­
ko wni ,  chciał udać się do domu, ale go z drogi zwrócił tłum ludu , zabra­
no mu korzuch i przybył późno do domu. 0  rewolucyi dopiero sie do­
wiedział od komissarza policy i , który go aresztował.

Seminarzyści Głębocki i Strzyżewski poczynili dawniej obszerne zezna­
nia. Dziś odwołują w szystk o ,  oświadczają że ich do tych zeznań przeciw  
Deręgowskiemu skłonił sędzia inkwirujący. Gołębiewski dawniej uznawał 
obżałowanego za tego samego, którege widział na piaskach swarzędzkich, 
dziś utrzymuje, że sędzia to tylko sam dopisał.

Mędrzecki także utrzymuje, że nie widział Deręgowskiego na piasku  
swarzędzkim. Powiada, że w Poznaniu d. 3 . Marca wieczorem przez całą  
godzinę czekał na ulicy na sw oją  kochankę, potem udał się do dom u, spo­
tkał na rynku D eręgowskiego, który mu powiadał, że rabusie porwali mu  
korzuch. Potem udał się do domu.

Deręgowski przyznaje, że przy przetrząsaniu jego zamieszkania znale- 
z ‘ono j eg °  P*san§ odezw ę do ludu polskiego, ale nie był jej autorem  
i nie przepisał jej w  celu ogłoszenia. Chciał pisaniem się zatrudnić w  w ol­
nej od roboty godzinie i odpisał przemowę z jednej książki. Nie posiada 
tak głębokiej nauki ,  aby mógł z g ło w y  pisać proklamacye. Dawniej ze-  
znał, że on sam był autorem tej odezwy, teraz utrzym uje, iż dla tego, 
bo mu inkwirent powtórnem okuciem w  kajdany zagroził. 0  pice wcale  
nie wiedzą obadwaj obźałowani.

W ezw an o  następujących świadków przeciw obźałowanemu, młynarza  
Błaszczyńskiego z rviatraka św. jańskiego pod Poznaniem, żandarma Racha 
z Poznania, młynarczyka Józefa Malickiego z Zabikowa i mularczyka Cze-  
pinskiego. Ostatniego nie można było  wynaleść. Trzej pierwsi stawają.

Prezes do młynarza Błaszczyńskiego: co m ów ił Deręgowski w d. 3 .  
Marca 1 8 4 6 -  do ciebie? — Świadek: m ó w ił ,  żebyśmy poszli na p iw o do 
do miasta, podług naszego zwyczaju. Ja nie miałem czasu.
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P r e z e s : nie pow iada ł  ci D e r ę g o w s k i , że miała r e w o lu c j a  w ybu chn ąć  ? 

—  Ś w . :  nie powiadał.
P re z e s :  dawniej przecie tak  zeznałeś. —  S w . :  p r a w d a ,  żem tak zeznał 

ale sędzia t j l e  mi s trachu  na p ę d z i ł ,  źe byłem p ew n y ,  iż ranie każe do dz iu ­
r y  zam knąć ,  g d y b y m  nie uczyn ił  zadosyć  jego woli.

P reze s :  daw niejsze zeznania  podprzysiągłeś .  — S w . : t a k ,  tego się nie 
zapieram.

P r e z e s :  dopuściłeś się więc k rz y w o p rz y s ię s tw a ?  — S w . :  stanąłem po 
raz  p ie rw szy  p rzed  s ą d e m ,  wówczas pakow an o  do więzień w innych  i nie­
w in n y c h ,  miałem s trach  przed sędzią i u czyn iłem , czego żądał. Deręgo- 
w sk i  w  życiu  nic nie p ow iad a ł ,  źe rew o luey a  ma w ybuchnąć.

P rez e s :  Jeże l iś  w iedzia ł ,  źe to b y ło  nie p r a w d ą ,  coś w ówczas pod- 
p rz y s ią g ł ,  dopuściłeś się k rzy w o p rz y s ię s tw a ,  — S w . :  była  to p rzys ięga w y ­
m uszo na  na ranie.

P rez e s :  dawniej pow iedz ia łeś ,  źe i ciebie w ezw ał D eręgowski do udziału  
w  rew o lucy i .  — S w . :  to sędzia dodał.

P re z e s :  aleś i na to  p rzys iąg ł .  Powiedziałeś podczas dawniejszego 
ś ledz tw a  w  oczy D e rę g o w s k ie m u : ty ś  mnie w z y w a ł ,  abym  poszedł na re- 
w o łu cyą .  — Św iadek  p rzy tem  obstaje, źe sędzia go ty lko zmusił do k rz y ­
w oprzysięs tw a .

P rezes :  by łeś  przecie w  cztery  dni po obu czynnościach p ro toku la rnych  
do p rzys ięg i p rzy p u szcz o n y ,  po p rzeczy tan iu  ci zupelnem i zapy tan iu ,  
czyli chcesz po d p rz y s iąd z  tw oje zeznania. — Ś w . : gdy by m  był powiedział, 
źe  tak  się rzeczy  nie m ają ,  b y łb y  mnie sędzia wsadził do dz iury .

Ś w ia d e k  o bs ta je ,  źe to  co p o d a ł ,  je s t  n iepraw dziw e.
P a n  W c n tz e l  p ro k u ra to r  w staje  i ż ą d a ,  aby  św iadek by ł  w ezw any  do 

pow iedzen ia ,  k tó ry  b y ł  celnik obecny, k iedy do niego przyszed ł Deręgowski.
Ś w ia d e k :  z w y cza jn y  ce ln ik , k tó ry  pełni sw e obowiązki na tyra w ia­

t r a k u .
P ro k u r a to r  W entze l .  D la  w yśw iecen ia  tego, żądam , aby p rześw ie tny  

sąd  zap y ta ł  ów czasow ego prezesa policyi poznańskiej pana Minutolego o ob­
jaśnienie .  W e d ł u g  moich nota tek  właśnie ów  urzędnik  celny p ie rw szy  
u w ia d o m ił  prezesa policyi o bliskim w yb u ch u  rew olucyi .

P rz y te m  składam tu  d o w ó d ,  ja k  się s ta ra ją  w p ły w ać  na św iadków . 
D o w ó d  ten odnosi się do św iadka w  sp raw ie  Alfonsa Białkowskiego. Z niego 
okazuje  s i ę ,  iz pani Białkowska starała się skłonić św iadka do innych ze 
znań przed sąd em , a k iedy  świadek nie chciał na to p rz y s ta ć ,  został u w o l­
n io n y  ze s łużby .

P r o k u r a to r  w nosi  w  ko ńcu  o doniesienie' w łaśc iw em u są d o w i ,  aby 
m ły n a rz  Błaszczyński pociągnię tym  został za k rzy w o p rzy s ię s tw o .  ’ś w ia ­
dek atoli z a p y ta n y ,  czyli p rzy  dzisiejszych zeznaniach obsta je ,  odpowiada, 
źe obstaje p rz y  t e in , co dziś powiedział.

D rug i św iadek J ó z e f  Malicki, m łynarczyk  p o w ia d a ,  żc 4 . Marca z rana 
o godzinie 5 te j  p rzyb y l i  do niego D eręgowski i M ędrzycki z p r o ź b ą , aby 
ich  na  w ia trak u  przechow ał.  D eręgowski opow iadał m u ,  źe go polieya 
chcia ła  a re sz to w ać ,  poniew aż  miał cze rw on ą  czapkę ,  nie w spom inał mu 
przecie  n ic ,  źe do rew o lu cy i  należał.

T rzeci św iadek  żandarm  F e rd y n a n d  Rach z Poznania  ośw iadcza , źe 
podn iós ł  ko rzuch  na  ulicy w eneck ie j ,  k tó ry  zrzucił ile się dorozum iew a 
D e rę g o w s k i ,  p rzez  niego ścigany. Czyli on ten korzuch  z rz u c i ł ,  tego nie 
w ie ,  ale m ia ł go na sobie.

Ś w iad ek  W ojciech  Czepiński m ularczyk  zeznaje,- że do niego p rzy b y ł  
c z ło w ie k ,  k to rego  nazw ali  inni D eręgowskim o godzinie 4 1 .  w nocy, bez 
w ierzchniego odz ien ia ,  i p o w iad a ł ,  iż jednę  rzucił f lintę, a d ru g ą  za trzy ­
mał.

W  zastępstw ie  p ro k u ra to ra  pan G ro the  uzasadnia skargę  na daw niej­
szych  zeznaniach w spó lob ża ło w an ych  Głębockiego, S trzyżew sk iego ,  Ciesiel­
skiego, i n ą  zeznaniach św iadk ów  i żąda ukaran ia  o bż a ło w a n y c h  za zbrodnię 
k ra ju .

P a n  C assius ,  ob roń ca  obżałow anych  zw raca  u w a g ę ,  jak  mało można 
zaw ierzyć  zeznaniom d aw n ie js zy m , k tóre  teraz zostały  odw ołane. Ś w iad ­
k o w ie  także bardzo mało zeznali,  a nic pew nego  o winie obżałow anych . 
O całej ich winie s tan ow ią  daw niejsze  i' obecne ich z e z n a n ia , z k tórych  się 
o k az u je ,  ze się dopuścili zbrodni k ra ju  i żąda prze to  uznania  ich n iew in ­
nym i.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
F r a n c y  a.

P a r y ż ,  2 6 .  Paźdz. — M o n i t o r  a l g i e r s k i  zawiera o d e z w ę ,  k tó rą  
książę  A umale w y d a ł  do A ra b ó w  i K abylów .

S łychać  ze jeszcze w ciągu bieżącego tygodnia będziemy w  Monitorze 
czyta li  zwołanie  izb na Grudzień.

K o rresp on den t  pow szechnej gazety  pruskie j pod dniem 2 5 ,  Października 
nadesła ł a r t y k u ł  z P a ry ża  o Lamartinic. W e d łu g  tego a r tyk u ła  Lamartine 
p o  m o w ie ,  k tó rą  miał na uczcie re fo rm y ,  to je s t  s t ron ic tw a  co żąda roz­
przes trzenienia  na  lud p r a w  w y b o ru  rep rezen tan tów  we F ra n c y i ,  udał się 
do M arsy l i i ,  aby  w y n u rz y ć  sw o je  zdanie ,  względem w olnego handlu. Ze 
słów  Lam artina  w id ać ,  że p rz y ją ł  z n o w u  całkiem inne zasady polityczne.

Z u l t ra -k o n se rw a ty s ty  został zupełnie  radyka lnym . Chce zachować króla 
na t ro n ie ,  ale niechce m o n a rch i i , lecz pragnie rzeczypospoli te j.  Naśladuje 
więc zupełnie  księdza G e u o u d e , bo żąd a ,  aby  każdemu s łuży ło  p raw o  obie­
rania deputow anego . P ie rw szy  a r ty k u ł ,  co dopiero  ogłoszonego przez niego 
program m atu  na u l t r a - r e p u b l ik a ń sk ą  m onarch ią ,  nadaje ludow i n a jw yższą  
w ładzę majestatyczną. Lud ma w ładzę n a jw yższą  spełniać przez zgrom a­
dzenia narodow e. Atoli w  tym ludzie przez w y b ó r  mają jednak  być u tw o ­
rzone dwie klassy. Król ma pozostać jed yn ie  p rzy  samem praw ie  siedzenia 
spokojnie na t ro n ie ,  ma być w praw dz ie  n ie tykalnym  ale też zupełnie b e z ­
w ładnym . N aw et mianowanie minis trów niema ju ż  wcale od niego zależeć, 
lecz obierać ich pow inno  zgromadzenie n a ro d o w e ,  bez wszelkiego mieszania 
się króla. S tan  książęcy pow inien  całkiem ustać i syno w ie  króla mają być  
ty lko ob y w ate lam i,  jak  inni ludzie.

P rzybycie  oddziału inźcnierów  francużkich do Aleksandryi,  k tó rzy  m ają  
przedsięwziąć ostatnie rozpoznanie  p ro jek tow anego  kanału przez m iędzym o­
rze S u e z ,  daje pow ód  dz. d e s  D e  b a t s  do obszerniejszego w y nu rzen ia  się 
o stanie tego p ro jek tu :  »Idzie tu  ty lko  o przebicie przes trzeni 3 0  godzin 
drogi i o u rządzenie  dw óch p o r tó w ,  co w szystko  razem 3 0  do 4 0  milio­
nów  f rank ów  w ymaga. Ze p rzy  tak pom yślnych  okolicznościach p ro jek t 
ten ju ż  dawniej nie był przedsięw zięty , to pochodziło z w ażnych  następstw , 
jakie jego  w ykonanie  dla poli tycznego i handlowego położenia w szystk ich  
mocarstw  mieć będzie , i zazdrości,  jednego  z mocarstwa względem drugich  
z p o w o d u  w yniknąć  ztąd mających korzyści. Dla tego to zawsze, gd y  szło 
o to ,  aby  w tej kw esty i z te o ry i ,  względem której w szystkie  gab inety  za­
wsze b y ły  zgodne, przejść do p ra k ty k i ,  najw iększa niezgoda co do sposobu 
w ykonan ia  p ow staw a ła  i najrozmaitsze plany się k rz y ż o w a ły ,  a naw e t z ta ­
ką namiętnością i go ry czą  b y ły  zbijane, że g łó w n y  in teressen t p rzy  tem p rzed­
sięwzięciu, Mehemed-Ali, lubo jako  władzca tego k ra ju ,  stósowmde do zasad, 
wszelkie bez w ątpienia  robo ty ,  jak ie  chce, może kazać w y k o n a ć ,  lubo z ro ­
bił w y b ó r  i nie zb y w a ło b y  mu na po trzebnych  środkach p ien iężnych ,  nie 
śmie jedn ak  lekceważyć przeciwne u s i ło w an ia ,  jakie  tu zn a jd u je ,  i k tó ry ch  
tajne p o w o d y  nie są  dla niego tajemnicą. Ale g d y  taki Mehemed-Ali nie 
ła tw o da się odstraszyć, umiał przeto  w miejscu drogi pełnej n iepokonanych  
przeszkód, o tw o rzy ć  sobie inną, a to usu w ając  tę k w es tyę  z pod stanu d y ­
plomatycznego, i poddając  j ą  do rozs trzygnienia  opinii publicznej. Nie m o­
gąc s tosow nie  do sw ych  w idoków  usposobić rządy ,  zwrócił się do p rze ­
m y s łu ,  h a n d lu ,  p ry w a tn y c h  in teressów  ludów , o k tó rych  w ie ,  źe są  j e ­
dnego z nim zdania. W  tym  celu sp o w o d o w a ł  u tw o rzen ie  to w a rz y s tw a  
z inźcn ie rów  i bank ierów  z łożonego , k tóre  chce w swem przedsięwzięciu  
za in te resow ać ,  i aby  okazać s w ą  bezs tronność ,  p o s tan o w i ł ,  i ż b / t a k o w e  
z trzech g ru p  się sk łada ło ,  k tó reby  rep rezen tow a ły  g łów nie  in te ressow ane  
m ocarstw a A ng lię ,  A u s t ry ę  i Francyę . T o  to w a rz y s tw o ,  jak  wiadomo, 
je s t  ju ż  u tw o rz o n e ,  i na czele na jznakom itszych  iu źen ie ró w : Negrelł i ,  b u ­
downiczego W ie d e ń sk o -T ry e s t sk ie j  kolei żelaznej,  S tephenson , w ynalazcy  
lo k om otyw y ,  i T alabot ,  którego imie je s t  znane. O świadczyło  się ono za k a ­
nałem unosić  m ogącym najw iększe  okrę ty ,  k tó rem u  z ła tw ośc ią  nadać mo­
żna 2 7  s tóp  głębokości. A nglicy  przedsięb iorą  bu do w ę  portu  Sueckiego, 
F rancuzi samego k an a łu ,  a A u s try a c y  p o r tu  p rzy  morzu Środziemnera pod 
Peluse. W zględem  ostatniego p u n k tu  miano pew ne  o baw y, źe z b y t  w iel­
kie sum m y kosztow ać m oże ,  ale Negrelli o ba w y  te usunął . '

Celem now ego p os tanow ien ia ,  tyczącego się egzaminu kand yd a tó w  na 
posady  konsu larne  było uzupełnienie  dekre tu  królewskiego z 2 6 -  S ierpn ia  
1 8 4 5 . ,  w  k tó ry m  w a r tyk u le  drugim zapow iedzianą  była now a organiza- 
cya konsu la rnych  urządzeń .  A r ty k u ł  ten s tan ow ił ,  źe odtąd młodzi ludzie 
ty lko  w ów czas  na e lew ów  konsu la rnych  mogą być p rz y jm o w a n e m i, gdy  
przed s to so w n ą  kom issyą  złożą egzamen. D ekret  ostatni u rządza  tę komis- 
sy ę  i w sk azu je ,  jak i  rodzaj egzaminu kandydaci mają z łoży ć ;  liczba k and y ­
datów , k tó rych  rząd ma naznaczać na posady  konsu la rnych  e lew ów , o g r a ­
nicza się corocznie do p iętnastu  i ci mają p raw o  do trzech p ią tych  posad 
w aku jących  w  konsulatach pierwszej klassy. Liczba konsu la tów  tej klassy 
w ynosi 6 0 .  Postanow ien ia  te czysto  po rządkow e  nic nie zmieniają w dzi­
siejszej organizacyi k on su la tó w ; je d y n y m  w arunkiem  dodanym je s t  egzamin. 
P rogram  tego egzaminu obejmuje pięć części: 4 )  K w estye  z ję z y k ó w  za­
g ran iczny ch ;  2) k w es ty e  administracyi k on su la rn e j ;  3 )  kw estye  p raw a  
n a ro d ó w :  4 )  ekonomia po li tyczna: 5 )  technologia i s ta tys tyka  handlowa. 
D a w n y  p rogram  z jedne j s t ron y  za w ie le ,  z drugiej za mało w ym ag a ł;  od 
kan dydatów  żądano p raw d z iw ego  zby tku  wiadomości; z drugiej zaś s t ro n y  
przebiegano ty lko  nader  po w ierzchow nie  prak tyczne  wiadomości tak konie­
czne dla u rz ęd n ik a ,  bo robiące go p raw dziw ie  zdatnym  i pożytecznym . __ 
G ru n to w n e  pojęcie ekonomii po l i tyczne j ,  praca i znajomość t a r y f  i trak ta­
tó w  h an d lo w y ch ,  k w es tye  tyczące się p rz e m y s łu ,  zaledwie bardzo małe 
miejsce za jm ow ały  pom iędzy  nader zresztą  licznemi wiadomościami, k tó ry ch  
k and yd a t  musiał dać d ow od y .  T e raz  uw ażano za rzecz s to sow ną  postawić 
w  pierwszej linii te specialne i p o z y ty w n e  wiadomości. Nieudolność w ieT 
Iu a jen tów  k o n su la rn y c h ,  k tó rzy  zupełnie nic albo bardzo mało sw e  zada­
nie p o jm ow ali ,  a n aw e t  p e w n y c h  obow iązków  koniecznych p rz y  ich u rzę ­
dzie nie w ypełnia l i ,  n ieuw aźa jąc  ich zgodnemi z fa łszyw ą d u mą  ich o źy w ia -  
j ą c ą ,  jes t  pow szechnie  z n a n ą , a dzisiejsze p ra w o  zapobiegając temu s tano­
w i rzeczy p ra w d z iw ą  p rzy s łu g ę  k ra jo w i w yrządza .  Ale oprócz tego w arto ,



1089
b y  r z ą d  p a m ię ta ł  o t y c h  o s o b a c h ,  k t ó r e  n ie  s to j ą c  n a  b u d ż ec ie  ani na  l iście 
u r z ę d o w e j ,  n a le ż ą  tak ż e  do k o n s u l ó w ,  im ię  f r a n c u z k ie  za g ra n ic ą  r e p re z e n ­
t u j ą  i p o s tę p o w a n ie m  sw em  na p o d r z ę d n y c h  p o sad ach  w  k o n su la ta ch  s z k o ­
d l iw ie  lu b  k o r z y s tn ie  dz ia łać  m ogą.  T e n  p u n k t  b a rd zo  na u w a g ę  z a s łu g u je ,  
a lb o w ie m  w łaśn ie  p o m ię d z y  u rz ę d n ik a m i  t y c h  l ic zn y ch  p o sad  zasz ły  z n o w u  
s m u tn e  w y p a d k i , b ęd ące  sk u tk ie m  z łego w y b o r u  osób .  W ia d o m e  są  w s z y ­
s tk im  g o rsz ąc e  scen y ,  j a k ie  m ia ły  m ie jsce  w  k a n c e la ry i  k o n s u la tu  w  K a n t o ­
n i e ,  o raz  w legacy i  f ran c u z k ie j  w  tem że  mieście.

N i e d a w n o  j e s z c z e  F r a n c u z i  o s ie d l i  w  r z e c z a c h p o s p o l i t y c h  ś r o d k o w e j  
A m e r y k i ,  w n o s i l i  p u b l i c z n i e  s k a r g i  w z g l ę d e m  p o s t ę p o w a n i a  j e d n e g o  
z  a j e n t ó w  k o n s u l a r n e  o b o w i ą z k i  p e łn i ą c e g o .  P r z e d  k i lk u  d n ia m i  t a k ż e  
p r z y  r o s p r a w a c h  p r o c e s u  p r z e d  s ą d e m  p r z y s i ę g ł y c h ,  p o k a z a ł o  s ię  j a k  
ł a t w o  p a r o w i  F r a n c y i ,  k t ó r y  z a r a z e m  j e s t  c z ł o n k i e m  n a jw y ż s z e j  m ag i-  
s ł r a t n r y  s ą d o w e j  k r a j u ,  ( p a n  M e r i h o u )  b y ł o  u z y s k a ć  u r z ą d  p r z y  k o n s u ­
l a c i e  w  P a n a m a  d la  m ł o d z i e ń c a ,  k t ó r y  p o s i a d a ł  j e g o  o p i e k ę  z p o w o d ó w  
c z y s t o  o s o b i s t y / h ,  a l e  w  t y d z i e ń  p o  s w y m  p r z y b y c i u  n a  m ie j s c e  l a k  p o ­
s t ę p o w a ł ,  iż p o  z r o b i e n i u  p r z e z e ń  z n a c z n e g o  d e f e k t u  w  k a s i e ,  m u i s a n o  
g o  o d d a l i ć .  M o ż n a b y  p r z y t o c z y ć  j e s z c z e  m n ó s t w o  f a k t ó w  p o d o b n y c h ,  
k t ó r e  w s k a z u j ą ,  ż e  p r z y  o b s a d z a n i u  p o s a d  n i ż s z y c h  w  k o n s u l a t a c h ,  r ó ­
w n i c  n a l e ż y  b y ć  o s t r o ż n y m  j a k  p r z y  o b s a d z a n i u  w y ż s z y c h .

A u t o r  C apo  dc F e u i lb id e ,  k t ó r y  z y s k a ł  sobie  imie dz ie łem  pod  t y tu ł e m :  
H i s t o r y a  I r l a n d y i ,  o t r z y m a ł  po lecen ie  od r z ą d u  u d an ia  się  do  A m e ry k i  
i n a p is an ia  w  p o d o b n y m  j a k  p ie r w s z e  dzie ło  ro d z a ju  l u s t o r y i  S t a n ó w  Z j e ­

d n o c z o n y c h .
A n g l i a .

L o n d y n ,  d. 2 5 .  P a ź d z ie rn ik a .  - -  D z ienn ik i  ang ie lsk ie  p r z e p e łn io n e  są  
a r t y k u ł a m i ,  o k lo p o t l iw e m  p rzcs i leu iu  h a n d lo w e m ,  o b a n k r u c tw a c h  i ś r o d ­
kach  z a ra d c z y c h ,  j a k i e  r z ą d  i b ank  p rzed s ięb io rą .

R o b e r t  Pee l  p r z y b y ł  2 2 .  b. m. do  L o d y n u  i o d w ie d z i ł  go  n a ty c h m ia s t  
k an c le rz  s k a r b o w y ,  a  o d b y w a l i  z so b ą  n a ra d ę  p r a w ie  do  p ó łn o c y .  N a z a ­
j u t r z  p r z y b y ł  z n o w u  lo rd  J .  R u s s e l ,  i z n o w u  b a rd zo  d łu g o  się  p o r o z u m i e ­
w a ł  z kan c le rzem  sk a rb u .  Na d ru g i  dzień po  p r z y je ź d z i e  s w o im  Peel  w ra z  
z  s w ą  ż o n ą  u d a ł  się  do  W i n d s o r u , - d o k ą d  b y ł  z a p r o s z o n y  p rz e z  k r ó lo w ę .  
D o n ie s ien ie  zatem  d z ie n n ik a  M o r n i n g  P o s t ,  że  P ee l  m ia ł  j u ż  p o s łu c h a ­
n ie  u  k r ó lo w e j  j e s t  z aw c z c s n e  i t r u d n o  z p e w n o ś c i ą  o c e n ić ,  a b y  się  m ia ło  

z an o s ić  na  z m ia n ę  m in i s t ró w .
P rzed w czoraj d e p u ta c y a  b a n k ie r ó w  u d a ła  s ię  do  lo rda  R u ss ia  i do  kancle ­

r z a  s k a rb u .  W  sk u te k  tego  bank  ina p o m n o ż y ć  w y d a w a n ie  s w y c h  n o t  p rz e z  

p o ż y c z k i  na w ex lc ,  p rz ez  tak  z w a n e  e x h e q u e r  bi lle i in n e  z a p e w n i e n i a ,  ale 

z  w y n a g r o d z e n ie m  d i sk o n to  8g.
M o r n i n g  C h r o n i c i e  d o n o s i ,  że  z a w ie sz en ie  p r a c  po  f a b ry k a c h  p ó ł -  

n ocnćj  A n g l i i ,  n a b aw ia  k ra j  i r z ą d  w ie lk iego  k ło p o tu .  J e s t  rz ec zą  p e w n ą ,  
że  n a jz n ak o m its i  f a b ry k a n c i  p o z n iż a ją  p łacę  d z ie n n ą  w y r o b n i k o m ,  ho i tak  

t y lk o  s t r a tę  p o n o szą .  F a b r y k a  w y r o b ó w  b a w e łn i a n y c h  w  A s t h o n - u n d e r -  

L y n e  j u ż  s tan ę ło  i p e w n ie  się  to p o k a ż e  i z w ie lu  inncin i.

O becne  przes i len ie  f in an so w e  z dnia  na  dz ień  co raz  b a rd z ie j  w s z y s tk ic h  
z a j m u je ,  bo w niem t k w i  in te re s  ca łego  sp o łe c z e ń s tw a ;  od  p ie rw s z e g o  m i­
nistra  aż do n a jn iż szeg o  b u c h a l t e r a ,  k a ż d y  g o tó w  j e s t  za jąć  ro lę  w  ty m  d r a ­
m acie  z lu d zk ie j  n ięw ia d o m o śc i  u s n u t y m ,  k a ż d y  o d b y w a  n a r a d y  b e z s k u te ­
c z n e ,  j a k  k o n sy l i a  l e k a rz y  w n ieb e zp ie cz n y ch  w y p a d k a c h .  R z ec z  tak  się 
m a że  o c h o ro b ie  w ie  b a rd z o  m ało ,  a n ik t  o ś ro d k a c h  ocalenia .  W  j e ­
d n y m  p u n k c ie  g a b in e t  ty lk o  zg adza  s ię  z u p e łn i e ,  a s i r  K a ro la  W o o d t  w s p ie ra  
w  ty m  p u n k c ie  p an  J a m e s  L o y d ,  n a jo ś w ie c e ń s z y  i n a jb o g a t s z y  z l o n d y ń ­
sk ich  b a n k i e r ó w ;  nie m y ś lą  on i  p o d w y ż s z a ć  o b o w ią z a ń  b a n k o w y c h ,  d o ­
p ó k i  t v lk o  zap as  g o tó w k i  b rzęczące j  w  b a n k u  się  zm nie jsza .  J e d n a k  m o ­
ż n a  b y ć  p r z e k o n a n y m ,  że to  z ło to  j a k k o lw ie k  w y c h o d z i  z b a n k u ,  je d n a k  
n ie  w y c h o d z i  z k ra ju .  P r o w in c y a ln e  banki  ż ą d a ły  go ,  b y  u n ik n ą ć  z łego 
w p ł y w u  t r w o g i ,  a lb o w ie m  w t e m  t ru d n e m  p rz e s i l e n iu  lud  woli  g o t ó w k ę

z a t r z y m y w a ć .

D e p u ta c y a  z ło ż o n a  z k u p c ó w ,  b a n k ie r ó w  i a r m a to r ó w  L i v e r p o o l u , na 
k t ó r y c h  czele  stali  c z ło n k o w ie  p a r la m e n tu  B r o w n ,  C a rd v e l l  i P a t t e n ,  miała 
k o n f e re n c y ę  z lo rd em  J o h n  R u s s e l ,  b y  m u  z ło ż y ć  m e m o r y a ł  z ak o ń c zo n y  
p r o ś b ą ,  b y  r z ą d  ja k  n a p r ę d z e j  p r z e d s i ę w z ią ł  ś ro d k i  dla  w s p a rc ia  s ta n u  
h a n d lo w e g o  w  dzis ie jszem  p rz es i len iu  f in an so w em . N a  k o n f e re n c y i  o p ró c z  
p i e r w s z e g o  m in i s t r a  z n a jd o w a ł  s ię  s i r  K a r ó l  V V |o o d ,  k a n c le rz  i zb y  s k a r ­
b o w e j  i p a n  L a b o u c h e r e ,  p re ze s  u rz ę d u  h a n d lo w e g o ;  k i lk u  d e p u to w a ­
n y c h  m ó w i ło  o z łem  p o ł o ż e n i u ,  w  j a k im  się L iv e rp o o l  z n a d u je .  Z w ró c i l i  
o n i  u w a g ę ,  że w s z y s tk ie  t o w a r y  m u s z ą  b y ć  te raz  sp r z e d a w a n e m i  po cenie 
n iższe j  ja k  ich w a r t o ś ć ,  co w  p e w n y m  p rz ec ią g u  czasu  musi  w y w o ła ć  u p a ­
dek  z u p e łn y  k u p c ó w ,  k ie d y  z d ru g ie j  s t r o n y  o b s ta lu n k i  p r z y c h o d z ą c e  z za ­
g r a n ic y  nie m o g ą  b y ć  w y k o n a n e m i ,  bo w eksli  n ie  m o żn a  d y s k o n to w a ć .  
O św iad c zy l i  o n i ,  że p o t r z e b a  t y lk o  c h w i lo w e g o  za s i łk u  r z ą d u  w  fo rm ie  po 
ży czk i  na  k re d y c ie  k r a ju  o p a r t e j ,  b y  u sp o k o ić  w s z y s tk i e  k las sy ,  u s u n ą ć  
p r z e sa d z o n e  o b a w y  i p o r u s z y ć  w ie lk ie  k a p i t a ły  z o b a w y  te ra z  zam kn ię te .  
D e p u t o w a n i  zw ró c i l i  u w a g ę  szczególn ie j  na  sk u tk i  z g u b n e ,  j a k ie  p o d o b n y  
s ta n  rz e c z y  dla klass  p ra c u ją c y c h  w  o k r ę g a c h  f a b ry c z n y c h  p o c ią g n ąć  musi,  
jeżeli s t a n o w i  h a n d lo w e m u  n a ty c h m ia s t  w s p a r c ia  n ie  d a d zą .  L o r d  J o h n  
R u ss e l  w  s w e j  m o w ie  u b o le w a ł  nad  t y m  s tan em  rz e c z y  i z a p e w n i ł  d e p u ta -

c y ą ,  że  ten  d o tą d  n iez m ie rn ie  g a b in e t  z a j m o w a ł  i j e s z c z e  z a jm u je .  J e d n a k  
w  ż ad e n  sp o só b  nie m o że  d e p u to w a n y m  dać z a p e w n i e n i a , iż r z ą d  w e źm ie  
s ię  do  u su n ię c ia  go  s t a n o w c z o ,  b y  w  ogóle  u s u n ą ć ,  o ra z  i n d y w i d u o m  w  ic h  
u p a d k u  p r z y j ś ć  w  pom oc.  G d y  je d e n  z cz ło n k ó w  d e p u ta c y i  o ś w i a d c z y ł , że  
ta  za do i  ki lka  s t a w i  się  raz  j e s z c z e  z n o w e m i  p r o j e k t a m i , o d p o w i e d z i a ł  
p i e r w s z y  m in is te r ,  iż nie m oże  ro b ić  ż a d n y c h  nadziei o b e sp o ś re d n ie j  in te r -  
w e n cy i  r z ą d u .  K ancle rz  i zb y  s k a r b o w e j  w y r a z i ł  się w  te n ż e  sam  s p o s ó b ,  
je d n a k  w y z n a ł , że d o tąd  nie b y ł  d o k ła d n ie  u w ia d o m io n y m  o sz c z e g ó ła c h  
o g ó lnego  b r a k u ,  i że nie \yie do  j a k ie g o  s to p n ia  w  ogóle dz is ie jsze  p r z e s i ­
lenie  f in a n s o w e  dosz ło .

L o n d y n ,  2G . P a ź d z ie rn ik a .  — W c z o r a j s z a  k o n fe re n e y e  l iv e rp o o l sk ic h  
k u p c ó w  i b a n k ie r ó w  z lo rdem  J o h n  R u s s e l ,  z a jm o w a ła  dziś w s z y s tk i c h  
k u p c ó w  i b a n k ie r ó w  w  C i ty .  N ie k tó rz y  chcą  w n i o s k o w a ć  z  końca  k o n fe ­
r e n c y i , iż r z ą d  m yśli  n ieść  p o m o c  w  d z is ie j sz y m  b r a k u ;  in n i  z n o w u  s ą  
p r z e k o n a n e m i , iż r z ą d  n ie  u c z y n i  n a jm n ie jszeg o  k r o k u .  T o  g łó w n ie  ich  
zdan ie  p o p i e r a ,  że  w ię k sz a  część  d y r e k to r ó w  b a n k u ,  b a n k ie r ó w  o ra z  in -  
n ich ludz i  w ie lk i  w p ł y w  w y w ie r a j ą c y o h  na t a rg  p ie n ię ż n y ,  o d r a d z ą  r z ą d o ­
wi w szelk ie  m ieszan ie  się. W e d ł u g  S t a n d a r d ,  w  g a b in e c ie  c ią g ły  r o z ­
dz ia ł  p a n u je .  J e d n i  t w i e r d z ą ,  że  lo rd  J o h n  R u ss e l  m y ś l i  zm ien ić  s u r o w o ś ć  
p r a w a  b a n k o w e g o ,  ale m u na  to nie p o z w a la  w s p o m n ia n a  liga e k o n o m i s t ó w  
z C ity .  S t a n d a r d  d o w o d z i ,  że  k a n c le rz  i z b y  sk a rb o w e j ,  pan  W o o d ,  j e s t  
zu p e łn ie  n ie z d o ln y m  do k i e r o w a n ia  w  dz is ie jszem  p rzes i len iu .  B a n k  o t r z y ­
m ał  1 5 0 , 0 0 0  fu n t .  sz t .  g o tó w k i  z F r a n c y i  na  r a c h u n e k  d o m u  R o t s z y l d ,  
k tó re  w e  F r a n c y i  ten  d o m  z a k u p i ł  po  cen ie  c o k o lw ie k  w y ż sz e j  j a k  m e n -  
n iczna.

N i e m c y .

K a r l s r u h e ,  d n ia  2 3 .  P aź d z ie rn ik a .  — W  ty m  t y g o d n iu  p r z e j e ż d ż a ­
j ą c  do  W ie d n ia  o d w ie d z i ł  nas h ra b ia  M iin ch -B e l l in g h au sen  p o s e ł  a u s t r y a c k i  
p r z y  z w i ą z k u  n iem ieck im  i m iał d łu g ą  r o z m o w ę  n a p r z ó d  z w ie lk im  k s i ę ­
c ie m ,  a p o tem  z  m in is t ra m i .  M ó w ią  w s z y s c y  że ż ą d a ł , a b y  p r z y  w y b u ­
chn ięc iu  r o z r u c h ó w  w  S z w a j c a r y i  w o j s k o  b adeńsk ie  s ta n ę ło  n a  g ra n ic y .  
S ły c h a ć  że  ź a n d a r m e r y a  i u rz ę d n ic y  celni o t r z y m a l i  r o z k a z ,  a b y  się  mieli n a  
baczności.

Z  F r a n c y i  d o w i a d u je m y  się, że  w  p o b l iż u  R e n u  i g r a n ic y  s z w a jca rsk ie j  
ma także  w o jsk o  s ta n ąć  a m ia n o w ic ie ,  że  p o  w s iach  o k o ło  M u h lh a u s e n  z a ­
p i s y w a n o  k w a te r y .

S z w a j c a r y a .
Po  k a n to n a c h  S z w a j c a r y i  p a n u j ą  p o r u s z e n ia  w o j s k : z k a n t o n ó w  z w i ą ­

z k u  o d r ę b n e g o  F r e j b u r g  p o s t e r u n k i  s w o je  ro z c i ą g n ą ł  k u  g ra n ic y  b e rn eń sk ie j  
aż  p o d  S e n s e ;  s t a r ą  d r o g ę  o ile m ó g ł  p o z a s ie k iw a ł  a p o d  w s ią  S c h m i t t e n  
zasadz ił  d w ie  m in y .  K a n to n  zaś W a l l i s  b a ta l io n  p iec h o ty  i d w ie  k o m p a n ie  
strze lcó w  miał w y s ta w ić  przy  R aw ylspass .  W  M artygni z a m ó w io n o  2 6 , 0 0 0  
r a cy i ,  g d y ż  w o jsk o  g ó r n e g o  W a l l i s u  m ia ło  s ię  u d a ć  d o  d o ln eg o  a  d o ln eg o  do  
g ó rn e g o .  P r z e z  S im p lo n  p r z y c h o d z ą  znaczn e  n a d se łk i  b r o n i  i a m u n ic y i .

W e d ł u g  d on ies ien ia  z k a n to n ó w  r a d y k a l n y c h  2 3 .  b. m. z r a n a , d r a g o n i ,  
s t r z e lc y ,  f izy le ry  i s t r z e lc y  celni w o jsk a  th u r g a w s k ie g o  udali  s ię  na  g ra n ic ę  
k a n to n u  w  części do  A r b o n  p o d  S t .  Gallen  a w  części do  M iirs te t teu  i i n n y c h  
p u n k t ó w  p o g ra n ic zn y c h .

L u c e r n a ,  2 5 -  P aźd z .  — S z ta b  z w ią z k u  o d r ę b n e g o  z o s ta ł  w  n a s t ę p u ­
j ą c y  sp o s ó b  s f o r m o w a n y m :  p u ł k o w n i k  S a l is -S o g l io  w y n i e s i o n y  na  j e n e r a ł a  
o d b ie ra  n acze lne  d o w ó d z t w o ,  szefem sz tab u  g ł ó w n e g o  zo s ta je  p u ł k o w n i k  
E lg g c r ,  g e n e ra ln y m  a d ju ta n te m  lan d am m an  p u ł k o w n i k  W i n c c e n t y  M u l le r ,  
k o m m e n d a n te m  in ż y n ie ró w  radzca  r z ą d o w y  p u ł k o w n i k  E m a n u e l  M u l le r ,  
a k o m m e n d a n te m  a r te le ry i  R e n w a ld  G d ld l in  z T ie f e n a u  p i e r w s z ą  d y w i z y ą  
p o p r o w a d z i  szu l the iss  p u ł k o w n i k  R i i t t im a n n  a d r u g ą  l a n d a m m a n  T e o d o r  

A b y b e r g .
W e  F r e i b u r g u  rada  r z ą d o w a 'w y d a ł a  o d e z w ę  do  l u d u ,  w  k tó re j  z a p o ­

w i a d a ,  że  n ie p o d o b n a  u s tą p ić  w ię k sz o śc i  k a n t o n ó w ,  b o b y  jeszcze  w ięce j  
s ię  d o m a g a ła ,  bo chce n a rz u c a ć  n iew o lę .  T r z e b a  z ro b ić  n a jw y ż s z e  p o ś w i ę ­
cenie  w  o b ro n ie  w o ln o śc i  i religii.

W i o c h y .
G e n u a ,  dnia  1 9 .  P aźd z .  — W c z o r a j  k ró lew ic z  f ranćuzk i  J o i n v i l l e  

p r z y b y ł  ze S p ezz ia  na f ran c u z k ie j  f regac ie  do  p o r tu  n aszego .  K r ó l e w i c z  
o d w ie d z i ł  książęc ia  L u k k i ,  k t ó r y  od d w ó c h  dni b a w i  w r a z  ze s w o j ą  fa m i l ią  
w G en u i  i p o d o b n o  o b r a ł  tu  sob ie  ty m c z a so w e  zam ieszk an ie .  J o i n v i l l e  

po  p o b y c ie  2 4 -  g o d z in ,  u d a ł  s ię  do  T u r in u .
Z  F e r r a r y  s ły c h a ć ,  że  A u s t r y a c y  wcale  się  tara n ie  z m n ie js z a ją  lecz 

o w s z e m  c iągle  ich p r z y b y w a  i że j u ż  po  d w a  k ro ć  do  l u d u  strzela l i .
P a p ie ż  n ieu d z ie l i ł  p a n u  G a rn ie r  de C a s s a y n a c  p o z w o le n ia  na  w y d a w a n ie  

d z ie n n ik a  f ran c u z k ie g o  w  R zy m ie .
K r ó l  S a r d y ń s k i  zez w o l i ł  na  z lo zen ie  u r z ę d u  p rz e z  g u b e r n a to r a  I h a e n  

della  T o r r e ,  k t ó r y  n a leży  do s t r o n n i c t w a  a u s t ry a c k ie g o .  M in i s te r  zaś  w o j -  

n y  o b j ą ł  na  n o w o  s w o ją  posadę.
R z y m .  d n i a  1 9 . P a ź d z ie rn ik a .  -  D z ien n ik  B i l a n c i a  m ie w a ją c y  d o ­

s y ć  p e w n e  w iadom ości  donosi  z F e r r a r y  o za jśc iu  l u d u  z A ń s t ry a k a m i ,  k t ó r e  
m o że  w y  w rz eć  w ie lk ie  sk u tk i .  J a k i ś  s ta rzec  p r z y s z e d ł  do  p r z e k u p n ia r z a  
h a n d lu ją c e g o  k a s z ta n a m i ,  a b y  so b ie  zapalić  l u l k ę ,  aże  n ie  m ó g ł  p rz e j ś ć  t u ż  
p r z y  d o m u ,  p rz e to  t r ą c i ł  s z y ld w a c h a  a u s t ry a c k ie g o .  S z y ld w a c h  u d e r z y ł  g o
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zaraz tak k o lb ą , i z padł na ziemię. Ludzie przechodzący s taw ali , aź się 
tłum  utworzył.- Tłum udał się przed odwach a oficer kazał wystąpić w ar­
cie i zapowiedział,  że w  razie potrzeby będą żołnierze mogli dawać ognia. 
P r z y  nacisku przed odwachem żołnierz jeden wystrzelił,  ale nikogo nie tra­
fił. Drudzy zaś żołnierze rozpędzili lud, a złapawszy przytem jednego czło­
wieka, na odwachu tak go bili, źe mu poprzetrącali niektóre członki. Kar­
dynał Ciacchi, któremu został wydany, kazał go odnieść do lazaretu. Zbity 
zostanie przy  życiu , lecz na jednę rękę będzie kaleką. Na drugi dzień po­
w tarzały  się nowe zaczepki.

G r e c y a.
A t e n y  3. Października. — Porta przesłała rządowi greckiemu memo­

ran d u m ,  że naczelnik powstańców albańskich w Albanii Dżuleka, posiał 
poufnego swego do Grecyi z poleceniem, by się starał kupić jak najwięcej 
amunicyi i zebrać jak najwięcej ludzi, żąda przytem od gabinetu króla 
Ottona, by temu działaniu jak najmocniej się sprzeciwiał. Podobne źąda- 
danie dziwacznem musi się zdawać, kiedy przypomniemy sobie , że Gry was 
przez cały miesiąc, pod okiem rządu tureckiego werbował i amunicyę sku­
p o w a ł ,  tysiące ładunków fabrykował i ludzi swoich przeglądał. W p r a ­
wdzie uzyskał rozkaz udania się do Jan iny  i otrzymaliśmy właśnie wiado­
mości o tryumfalnym wjeździe jego do pałacu paszy tego miasta. Pomiędzy 
środkami przym usu użytemi przez portę przeciw G recyi, jeden wspomnieć 
należy, k tóry  w  ostatnich czasach wymyślono i zastosowano. Rząd tu re­
cki nie pozwala na przewóz poczt do Epiru i Tessalii. Ten środek więcej 
służy do utrudnienia stosunków Grecyi jak  do uzyskania zadość uczynienia, 
albowiem stosunki listowe pomiędzy Grecyą i T u rcyą  załatwiają parostatki 
francuzkie iaustryackie, objeżdżające wszystkie zachodnie i wschodnie brzegi.

Dwaj powstańcy greccy, Valenzas i Papacosta, nieznalazłszy nigdzie 
sym paty i,  opuścili granice greckie pod Lamia i schronili się na grunt tu ­
recki.

Siostrzenica pana Colettis ma zostać damą honorową.

S t a n y  Z j e d n o c z o n e .
L o n d y n ,  dnia 18- Października. — M o r n i n g  C h r o n i c i e  ogłasza 

korrespondencyę z Filadelfii, która dowodzi że Meksykanie wcale nie są 
usposobieni do przyjęcia warunków pokoju , przedstawionych przez Ame­
rykanów , północnych, ale raczej rozpocząć pragną kroki nieprzyjacielskie.

Czekają tu ,  pisze ów korrespondent,  z żyw ą niecierpliwością na przy­
bycie pewnych i urzędowych wiadomości od wojska jenerała Scott. J u ż  
piętnaście dni upłynęło od ostatniej poczty z M eksyku, a jednakże tylko 
Z pogłosek w iem y o w aż n y ch  w y p a d k a c h , jakie zaszły pod murami Meksy­
ku .  W p ra w d z ie  otrzymaliśmy listy z Yera-Cruz i Tampico, lecz nie ma 
■w nich żadnego faktu późniejszego nad datę 29 .  Sierpnia. Jeden przecież 
z  tych lis tów , pisany do Meksykanina mieszkającego w  Nowym Orleanie, 
zawiera bardzo szczególną wiadomość. Tw ierdzą ,  że Paredes miał wejść 
do M eksyku  na czele licznego w ojska ,  że kazał aresztować Santa Annę 
i  oskarżyć go o zdradę Stanu. Tenże list dodaje, że Santa-Anna siedzi 
■w więzieniu w  San-Jago. Jakkolwiek nadzwyczajną wydawać się może ta 
-wiadomość, może być w  części prawdziwą. Nie ulega wątpliwości, że 
Paredes przeciwnym jest zawarciu pokoju ,  a dawniejsze doniesienia uwia­
domiły o przybyciu jego do Toluca, miasta w pobliżu Meksyku leżącego, 
na  czele licznego korpusu wojska. Jeżeli ,  jak  to bardzo być może, Pare­
des zdołał połączyć swoje siły z siłami innych przeciwników Santa-Anny, 
k tó rzy  nie uznają zawieszenia broni z jenerałem Scott zawartego, spodzie­
w ać się należy, że wnet rozpoczną się nieprzyjacielskie kroki i zacięta wal­
ka między dwoma krajami. P ra w d a ,  że Herera przyłączył się do stronni­
ctwa poko ju ;  ale wiemy stanowczo, że stronnictwo wojny licznych ma 
i  potężnych zwolenników w kongresie i między ludem. Zdaje się, że na­
w e t  stronnictwo wojny wszędzie przem aga, czego dowodzi zamysł kongre­
su  zebrania się w Quartera, skoro stolica zostanie zagrożoną obecnością nie­
przyjaciela.^ W e d łu g  naszego korrespondcnta z M eksyku, zdaje się prawie 
pew nem , ze traktat pokoju zawarty zostanie przez pana Tris t  i kommissa- 
r z y  mianowanych przez Santa-Annę; ale dodaje on,  że traktatu tego nie 
u zna ją ,  ani Paredes, ani inni jenerałowie meksykańscy, ani też massa lu­

du ,  tak więc nie położy on końca wojnie. Opór wykonania tego traktatu 
tyra będzie większy, że jedna klauzula tego traktatu na now ą granicę na­
znacza linię Rio-Grande, co zapewnia stanom zjednoczonym zupełne posia­
danie Nowego Meksyku. Oprócz tego , Meksykanie ustąpić im będą mu­
sieli Kalifornię, za wynagrodzenie 3 milionów dolarów. Łatwo pojąć, że 
taka ugoda spotka żyw y opór w Meksyku. Nie zdaje się z resztą , aby po­
łożenie jenerała Scott pod Meksykiem tak przewaźającem b y ło , iżby mógł 
jako zwycięzca dyktować prawo. — W szystkie kommunikacye z Vera-Cruz 
ma on przecięte przez guerillasów, którzy cały kraj zajmują, zabierając 
konwoje, przejmując depesze, z których od czterech miesięcy ani jedna nie 
przyszła do W ashingtonu. W ed le  jednego prywatnego listu, otrzymane­
go tu nadzwyczajną d ro g ą , armia jenerała Scott miała się cofnąć 3 0 .  Sier­
pnia do Postates, leżącego o ośm mil od stolicy. List ten dodaje, że ukła­
dy zostały zerwane i że spodziewano się nowych bitew, które wyrzec mają 
o kwestyi wojny lub pokoju. Inny list otrzymany przez Hawannę, po« 
wiada, że Paredes otrzymuje pomoc pieniężną od jednego z mocarstw euro­
pejskich, i że w żadnym razie Meksyk nie przystanie na zawarcie pokoju 
pod warunkami, jakie mu stany zjednoczone chcą narzucić.

Donoszą z B uenos-A yres ,  że zbrojne łodzie korsarzy z Montevideo 
ukazały się na tamecznych wodach i dopuściły się rabunków na rzece la Pla­
ta i wpadających do niej. Zdaje się nawet,  że osada jednego statku zabra­
nego przez korsarzy została w pień wycięta. Spodziewają się w Buenos- 
Ayres, że siły morskie angielskie stojące na La Plata, nie będą obojętnemi 
widzami podobnegó stanu rzeczy, którzy przypisują opiece Francyi Monte- 
videanoin udzielonej. Zawiadamiając o tym wypadku handel zagraniczny, 
dodać nam w y p ad a , ze zapewne nie zgadza się z widokami rządu francuz- 
kiego zachęcanie rozbojów na wodach, uczęszczanych bardzo przez własne 
jego statki,  jako też przez okręty innych handlowych narodów.

ROZMAITE VV UD Uli OS Cl.
P o l s k a .

W a r s z a w a ,  d. 2 9 .  Października. —  W edle  odebranej wczoraj o go -  
dzinie 2. z południa wiadomości z miasta K rakow a, woda na Wiśle pod 
tem miastem dnia 2 7 .  b. m. od godziny 12. w nocy do 8. z rana, p rzy­
brała nagle stóp 8 cali 5 tak, iż całkowita wysokość wody wynosi obecnie 
stóp 9 cali 9 nad zero, i ciągle przybywa.

G a I i c y  a.
K r a k ó w ,  25- Październ. —  Dowiadujemy się , źe księgarz Zawadzki 

w Wilnie z powodu przekroczenia przepisu jakiegoś cenzuralnego został ska­
zany na zapłacenie 5 0 ,0 0 0  złotych polskich, w razie nie uiszczenia się z tej 
kary, nie wolno mu będzie ani świstka papieru drukowanego przedawać.

W IA D O M O Ś C I H A N D L O W E .

B e r V« -  3(>- Paźdz. — Na dzisiejszej giełdzie zbożow ej  p łacono
pszenicę 72— 74 lal.; żyto  4 7 —49 tal.; owies 27— 29 tal.; jęczmień 44__
4o tal Spiritus zaś z dostaw ą natychm iastow ą 29— 29! tal., z dostaw ą 
spoz im kow ą 27A.

W r o c ł a w ,  29. Paźdz. Białej pszenicy  mało bv ło  na sprzedaż i
S f Ci°o s  sPr~ 3o 3 taI ® s8r ; żółtej bardzo  poszukiw ano i stała
2 lal. 25sgr. do  3 tal. 5 s g r .—  Z y to  ponieważ dla G órnego  Szląska znaczuie 
z a k u p y w a n o ,  odchodziło  od ręki po 2 tal. 4 sgr. do  2 tal. 11 sgr. Atoli 
50 weucpu  ważącego 8 4 |  funt. zapiacano po 59 tal. —  W e łn a  w ciągu 
całego tego dnia niemiała wielkiego o d b y tu  i spekulanci do kupna wcale 
się niezabierają. F a b ry k a n tó w  zaś ani widać n iebyło .  S przedano  ty lko  
około  130 ce tnarów  w ełny  rossv jsk ie j i jedną małą p a r tyą  w ełny  jedno-  
s trzyznej z Polski. Za rossyjską zapłacono  51— 53 tal. a 'z a  polską 58 tal. 
Keuiwość w zakupyw aniu  w ełny  zapew ne bierze początek  z L o n d y n u ,  
gdyz się tam o d b y w a ła  licytacya na wełuę kolonialną i p rzy  lepszych 
gatunkach cena pokazała się niższą jak przeszłego roku  o 2 — 3 neus a 
p rzy  podle jszych o l i - 2 pens. ’

L o n d y n ,  25. Paźdz. —  D o w ó z  pszenicy  zE ssek s  i Suffolk b y ł  dziś 
bardzo  mały, z K e n t  zaś znaczny. K w ar te r  p łacono  niżej 2— 3 szylingów. 
D obra  zagraniczna pszenica zna jdow ała  p o k u p  po daw n y c h  cenach; —  
o mąkę mało się k to  pytał. J

W ła ś n ie  z d ruku  wyszedł i jest  zapas w księ­
garni Braci Sserhfhc w Poznaniu  p rzy  
r y n k u  p o d  N rem  77.:

p o r tr e t  M ir o s ła w s k ie g o
z uderzającego podob ieństw a.

S talorys. C ena  złp. 3.

o b w i e s z c z e n i e ^
W  n o c y  z dnia 14. na 15. C zerw ca  ro k u  b. 

pom iędzy  P r z y t o c z n i c ą  i G o d z i ę t o w e m  
yv powiecie Osfrzeszowskim  przyaresz low ali  
oficyaliści pograniczni 14 sztuk świń chudych  
ja k o  p rzem yconych .

Nieznajomi właściciele tycbźe świń wzywają 
się do udow odnien ia  p ra w a  swego na zebraną 
k w o tę  licytacyjną wynoszącą 73 tal. 8 sgr 6 fen. 
s tosow nie  do  § .60. prawa celno karalnego z dnia 
23. S tycznia 1838. r. z tem nadm ienieniem , źe

jeźli się w przeciągu czterech tygodni od  dnia 
tego rachu jąc ,  w k tórym  niniejsze obw ieszcze­
nie ostatni raz w Dzienniku R e jeocy jnvm  umie- 
szczonem zostanie,  u G łów nego  U rzędu  w Po 
dzamczu nikt nie zgłosi,  summa w spom niana  na 
rzecz skarbu  ob rachow auą zostanie.

P o znań ,  dnia 11. Października 1847.
P r o w i n e y a l n y  D y r e k t o r  p o b o r ó w .

N a  w alne zebran ie ,  które się odbędzie  dnia 
lb .  Listopada r. b. o godzinie lOtej przed p o łu ­
dniem w G r o d z i s k u  w  pomieszkaniu miejsco­
w ego P roboszcza ,  zapraszam y tak S zanow nych  
cz łonków  tow arzystw a po m o cy  naukow e j  p o ­
wiatu B u k o w s k i e g o ,  jak i mieszkańców miast 
i wsi do  tego to w arz y s tw a  nie należących. 
K o m i t e t  t o w a r z y s t w a  p o m o c y  n a u k o -  

w 6 j p o w i a t u  B u k o w s k i e g o .

Mieszkam teraz na F i  y  d e r y k o w s k i e j  uli­
c y  pod  Nrem 19. na drugiem piętrze.

Eliza maroschetti.
nauczycielka śpiewu.

Zawiadoiniam Szat) Publiczność ,  iż w tym 
miesiącu do  P o z n a n i a  p rzybędę  i tak jak w in ­
nych  lalach i w t y m  r o k u  lekcye m odernych
ta ń có w  rozpocznę.

Księgarnia E. S. M i t  l l e r a  p rzy jm uje  d o n ie ­
sienia. U. S e u g e r ,

Król. solobale tn ik  w Berlinie.

D uże W ł o s k i e m a r o n y  funt po  
6 s g r . ,  M a g d e b .  k w a ś n ą  k a p u s t ę  

w i n n ą  z borsztow kam i i p raw dziwe T e l t o w -  
s k i c  rzepki odebra ł

«#. Bphrainis W o d n a  ulica I¥r. *.


